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L tygodnia.
Wajska polskie na Rirsi.

O polskich oddziałach na Podolu i W ołyniu o trzy 
mnje „C iasu następujące mfoiiu&cye:

W ydzielanie Polaków z armii rosyjskich, rozlo­
kowanych na tak zwanym południowo zachodnim 
froncie, odbywało się ze znaciUotni trudnościami 
i nie zostało całkowicie prze j/o wadzono. Po w y­
buchu bolszewickiej rewolucyi wogóie wstrzymano 
nar idowy podział wojsk, a ag.tatorzy nowego sy­
stemu usiłowali wpłynąć na zoimerzy polskich, aby 
nie opuszczali rosy jjk icii szeregów. Ta agitacya, 
poparta rozmaitymi demagogicznymi argumentami, 
nie zawsze była bezskuteczną. W każdym razie na 
froncie lum .ńs^im  gsuerał Stanciew icz zgromadził 
około siebie olisko 12  000  luuzi, dobrze zorganizo­
wanych i uzbrojonym. S ta ł z początku w Sorokach 
na BsSara n, potem przeszedł ua rewy brzeg Dnie­
stru, a gtowna iego kwatera była ostatniemi cza­
sami w M ,nyi„w ie podolskim.

Po rozprószeniu wojsk bolszewickich, geneiał 
Sutnkiewicz znalazł się wobec armii rumuńskiej 
i WjZodi z nią w kontakt. Ułożono się zachować 
wobec siebie wzajemną neutralność. W ogó.e jednak 
wojskowe rumnusKie władze odniosły s.ę do poi- 
SEiegu korpusu niezbyt życzliw ie; może obawiały 
się z jego strony przeszkody przy okupowaniu Be- 
saraon. Ten wzgiąd seiouu zapewne generała Stan­
kiewicza do przejścia Dniestru. Prz-d paru tygo- 
daiami oddział ten powiększył się o 4 8 0 0  ludzi. 
Poiożeme jego jest t iu jn e , gdyż je s t otoczony z je- 
duej strony przez Rumunów, z drugiej przez oku­
pacyjne wOjSita austryack.e. Z temi ostatniemi bę­
dzie musiał generał Stankiew icz w ejść w układy, 
może na tej samej podstawie, co generał Dowoór- 
Muśmcki z Niemcami.

Drugi polski oddział, daleko mniej liczny 4  do 
5 0 0 O ludzi, pozostaje pod komendą geraia M ;he- 
lisa i byl rozlokowany pem ęd y Antoninami a S ta ­
rym Konstancy jow em  na Wołyniu, u  nocnie pndo- 
bno -cofuąi się do W innicy Ten oddział miał kilka 
zwyoięztncn st^rć z bniszewikami. M.ęuzy innymi 
porucznik Jaw orsk i na cz^le 2 5 0  zomierzy rozbił 
i  rozpęiz ł pułk bolszew.cki zaopatrzony w artyleryę 
połową i liczący przeszło 2 0 0 0  łudzi. Korpus M>- 
chehsa osłaniał Polanów w pogranicznym pasie i po­
zostawał w statym kontakcie z polskiemi tam tej- 
szemi organ zacyami.

Oprócz tycń dwóch głównych skupień wojska 
polskiego, tw orzyły się jeozcze inne, nieliczne po­
jedyncze oddz.ały, które jt-anrk nie przetrwały od­
wrotu Ro.syan, gdyż były za słabe i pozbawione 
amnmcyi.

Od jednej z osób, przybyłej świeżo z zi kordonu, 
otrzymał „Czas“ jeszcze następujące Wiadome ści 
o korpusie jenerała Stankiew icza;

Kiikotysięczny korpus jenerała Stankiewicza okła­
da się z czterech dy wizyi strzelców , jednej brygady 
kawałeryi, dwu i pół brygad artyleryi. W  ostatnich 
dnach  (7 marca) niespodziewanie się powiększył 
dwoma pułkami piechoty, kompanią saperów i techni­
czną. Z Sornk, gdzie stał dotąd, m szył ku Huma­
niowi, minąwszy W innicę i przeszeałssy Boh. Za- 
prowiantowame i wyekwipowanie 3ą w stanie bar­
dzo dooiym. Korpus jenerała Stankiew icza je s t  
punktem koncentracyjnym, około którego zbierają 
się zresztą corrz nowe oddziały pomkie.

Palący w Odes e.
W ychodzący w O desie tygodnik „W yzw olenie1*, 

organ Polskiego komitetu wykonawczego, podaje 
w numerze z 17 marca następujące szczegóły o sto­
sunku Polaków do rządn bolszewickiego i ukiam 
sk-bgo;

W  Od ssie istnieje Związek Polaków wojskowych 
okręgu o (leskiego, który tw orzy armię z surową 
dyscypi ns Arm a ta  liczy obecnie 2 5  0 0 0  ludzi. 
Bolszewicy dan t . j  armii artyleryę i treny, Ukraińcy 
korne i żywność. Żołnierze ubrani są w mundury 
kroju rosy jsk .ego ; czapki maciejówki koloru nie­
bieskiego z pasem amarantowym; na czapce orzełki, 
t  h ma)'ą legioniści; odznaki stopni oficer­

skich na zyte na ręcaw ach, na lewem ręaawie czer- 
wono-b-ała opaska. Uzbrojeni są w karabiny angiel­
skie (wi czesterr) ;  mają sw oje aeroplany, automo­
bile ciężarowe i pancerne, oraz własną artyleryę. 
Armia ta  wraz z oddziałaniu, znajdującymi się w po­

bliża, tw orzy korpns I I  gi siły zbrojnej polskiej, 
istniejącej na obszarach republiki rosyjskiej i ukraiń­
skiej.

Związek Polaków wojskowych okręga edeskiogo 
przez dwa dni był panem Odt&y i jedyną w mej 
istniejącą władzą. Na dwa dni bowitm prztd przy­
byciem Niemców i Austryaków do Otusy, bolsze­
wicy, którzy tam przedtem rządzili, opuścili mia­
sto i całą władzę przelań na armię polską. Ukraińcy 
zaś, którzy nie mają swej armii, również zwrócili 
się do Poi&ków z prośbą, b/ objęli władzę nad mia­
stem i czuwali w mem nad ładem i porządkiem. 
Polacy zgodzili się na to , i om to, w myśl amowy 
brzeskiej, oddaii wkraczającym wojskom niemiecko- 
anstryackim miasto imieniem rządn bolszewickiego 
i ukramsk ego, i obok wtadz wojskowych anstrya- 
ckicn pozostali dalej w Odesie przy rządacli, jaku 
Polski Kom isaryat wojskowy okręgu o (leskiego. Na 
czeie oddziału rosyjskiej finty czarno morskiej, zna.) 
dującej Się w porcie odesaim i w pobhzn stoją cfi- 
cerowie Polacy. W sró i marynarzy toj floty panuje 
dyscyplina wojskowa, której marynarze, choć wśród 
men jest sporo bolszewików, podaali' się bez za 
strzeżeń.

Bardzo charakterystyczny je s t  stosnuek żołnie­
rzy polskich do Ukra.ńców. Pannje między n.mi jak 
na i większa zgoda. Rząd ukraiński nie posiada pra­
wie żadnej siły zbro,nej. Istn ie ją  wprawdzie drobne 
oddziały armii ukraińskiej, złożonej z żołnierzy armii 
rosy jsk ie j, ale oddziały te są niepewne. Przed ty ­
godniem były bolszewickie, obecnie są nkra.ńssie, 
za tydzień przy pierwszej lepszej zmianie stosun­
ków znów mogą się stać bolszewickie i zwrócić się 
naw et przeciw Unra ńcom. W obec tego rząd ukraiń­
ski zwrócił się do Związku Polarów  wojskowych 
z propozycyą, Ze będzie wypłacał żołnierzom poi 
skim zoid i pokrywał wszelkie wydatki, wzamian 
zaś za to Polacy mieli stać się kadrami przyszłej 
armii nkraińskitj, oojąć nad ntą kome.idę iiaczeiną, 
zaj^ć się tworzeniem f.rm acy i wojskowych ukraiń­
skich i ich wykształceniem. Według te, propozycyi 
więc siła zbrojna w przyszłej republice u&mń mej 
pozostawałaby pod komendą arm » polskiej Związek 
Polaków wojsko wycn podziękował rządowi ukraiń­
skie ..u za gotowość wypłacania żołnierzom polskim 
żołdu, gdyz sam dość posiada na to pienięuzy, co 
się tyczy zaś propozycyi tworzenia kadrów przy­
szłej armii ukraińskiej, me dał jeszcze odpowi <Si. 
W ogóie stosunki między Polakami a Ukaińczmi są 
przyjazne, a nawet serdeczni: rząd ukraiński speł­
nia jak najchętniej wszystkie życzenia Polaków. 
Uzraiń..y tam tejsi mocno są zdziwieni wrogiem po 
stępowaniem Ukra.ńców galicyjskich wobec Pola­
ków w Galicy i i nie rozumieją przyczyn tego po­
stępowania. Przydzielenie do rzeczy pospolitej ukraiń­
skiej ziemi chełmskiej i części K/óiestwa Ukir. u y 
tam tejsi uważają za klęskę i są(uą, że nczym ow to 
W Brzościn tylko dlatego, ażeby wzniecić z°.rzer le 
nieporozumienia między Polaki mi a U k r a te i fl.i.

Stosunek marynarzy bolszewicKo-odessknh do 
połskicn woJŁ-k wyjaśnia następujący, znajdujący 
się w „W yzwoleniu1* artykulik :

„Dnia 10. marca odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie przedstawicieli załóg okrętowych stali-o w 
wojennych, stojących w porcie odosEim. Na zebraniu 
tem omawiano stosunek marynarzy ao polskiej czer­
wonej gwaidyi i legionów. Po gorących debatach 
i wyczerpujących wyjaśnieniach, udzielonych przez 
delegatów legionów, oraz polskiej gwardyi, powzięto 
następującą nthw ałę- „Połączone posiedzenie przed­
stawicieli wszystkich okrętów wojennych i f l."y  
transportow ej portu odcskiego stwierdza, że wszelkie 
pogłoski uwłaczające honorowi demokracyi poisz-ej, 
oraz podszcznwama w celn wywołania waśni po­
między przyjaznymi, demokratycznymi lndrmi Po*e i 
i Rzeczypospolitej rosyjskiej są bezpodstawne i bez 
myślne. Zebranie wyraża wszystkim polskim d6u.o- 
zrabycznym organizacyom, oraz towarzyszom Legio­
nistom w Odessie całkom te, głębokie i szczere za­
ufanie, oraz wierzy, iż demokratyczny naród polski 
nie splami się hańbiącą zdradą przyjaznego )ndn 
Rzeczypospolitej rosyjskiej i w chwili krytycznej 
pomoże w walce o najszczytniejsze ideały klasy 
pracuj ące j“.

W  związku z otrzymaniem zezwolenia sztabu 
frontu rumuńskiego na niezwłoczne wydzielenie 
w s.jiu k i h żołnierzy Polaków z oi działów rosyjskich 
i ntworzenie z nich f„rmacyi czysto pohskich, ewen­
tualnie nawet całego korpusu polsku go, zarząd 
związkn wojskowych Polakow w (Mess e nie omiesz 
kał zwołać wiecu ogólno wojskowego Polaków miej 
scuwej załogi celem jak najszybszego zdecydowania 
o sposobach wprowadzenia w  czyn tego ważnego 
projektu.

W iec ten odbyi się w lokalu „Domu Polskiego1* 
przy nader licznym noziale wojskowych Polaków.

Zapadły n a stę p u ją c  uchw ały: l '  Poddać się bez 
Wigi^dcie rozporządzeniom u c e ln e g o  Komitetu 
w orkow ego w sprawach wojskowych. 2 ) Przesłać 
w yrazy hoidu R .dzie regencyjnej.

Gftosy publiczne.
„Książnica p o ls k a "  T o w . N aucz. S z k ó l w y ższy ch  w e 

Lwov ic n a d sy ła  n a s fę p u ją cy  k o m u n ik a t:
.W sk u le k  ro z p o w sz ech n ien ia  używ znia m aszy n  p isa r­

s k ic h  nie ty lko w  p iz e d s ię b io rs lw a c h  h an d lo w y ch  i urzę­
d ach  a le  i w  życiu  pryw atnym , p rzy siąp iła  „ K siążn ica  
p o lsk a  T. N. S .  \V.“ do w ydan ia od p ow ied n ieg o  pod ręczn ik i, 
do nau ki p is m ia  na tfisszy n ie . Tym  sp o so b e m  p rag n ęła  
z a d o śću cz y n ić  życzen iu  c o ra z  io  bardziej p o w & k sz a ją c ć j 
s ' t  lic z b y  u c z ą cy cn  s ię  p isa n ia  r a  m a sz y n ie  i u su n ąć 
b r ik i  w  fej g a łęz i w iedzy, k ióry , z w ła sz cz a  w  n a sz y ch  
Szk o tach  ra n d lo w y ch , d otkliw ie u aw al s ię  od czu w ać.

T reść , p o d an a  w  p od ręczn iku , s k ła d a  s ię  z ćw iczeń , 
k lóre uczeń p rzep isu je  na .n a sz v n ie  w edle o so b n y ch  w sk a  
zów ek. d alej z p o uczeń  l o b ja śn i ń o sk ła d o w y ch  c z ę ­
ś c ia c h  m aszyny, p o p a n y ch  liczn em i ry cin am i, z 2  ta b lic  
za w iera lą cy ch  ry cin y  d w óch  n a jo a r d z e j u n . s  ro zp o  
w sz e ch n io n y ch  sy stem ó w  1. j. m aszy n y  „U nderw ood" 
i „ R em in g lo n “ z cb jaśm r?n iam i p o sz cz e g ó ln y c h  tigur, w re­
s z c ie  z k ilku z a łą cz n ik ó w , przednia v i ją c y c h  w  ory g in a le  
lis ly  ku p ieck ie , b an k ow e, p o d an ia , racn u n k i i i. p

M ateryzł nau kow y p od zie lon y  je s l  na 12 rozdziałów , 
nazw an vch  „leK cyam i", lek cy e  z a ś  na „ ć w icz e n ia " , każd a 
lek cy a  liczy  śred n io  10 ćw icz eń . U czący  s ię  p o z n a je  k o ­
le jn o  w szy stk ie  klao/isze i w  m iarę  przybyw ania liler od ­
p isu je  z ćw icz eń  n a jp ierw  luźne sło w a polem  zd ania , 
z po ząfku lre śc i d ow oln e j, p óźn ie j p rzy sło w ia  i zw roiy 
h a n d ljw e .

P o u c z e n ia  c e lo w o  p o w p lafan o  m iędzy „ ć w ic z e n ia ', 
a b y  z jedne] s iro n y  użyczyć p iszącem u  ch w ili od p oczynku
i pe n t) rozry  . ki, z drugiej z a ś  s iro n y  ażeb y  u c z ą cy  s ię  
m óg ł so b ie  lre ść  p rzeczytan ych  p o u czeń  i o b ja śn ie ń  lo- 
lw iej z a p a c iię ia ć  i p rzysw oić.

Przed każ iem  ćw iczen iem  p o d an e s ą  w sk a z ó w k i, k ló  
rych się  p isz ą cy  w daneir. ćw icz en iu  w ir.ien  trzym ać 
Nad o z a w ie ra ją  on e  c z ę s lo  p o lecen ia , w y n ik a ją c e  z po- 
p rztd  .ich  p ou czeń  i o o ja śn ie ń , ja k  n. p. n s ia w ia n le  m ar­
g in esó w  tab u la to ra , leg u lo w a n ie  od stęp ó w  m iędzy v/ier- 
sz a m i, ró w n an ie  papieru  na w alcu , p op raw ę błędów , 
c z y sz cz e n ie  i oliw  en ie  m aszy n y  n ap raw ę m asz y n y  i i. d.

W p o u cz e n ia c h  pow ołu je s ię  au lo r na o a n o s n ą  :ig u rę 
d anej ry o n y , k lóre  p o m ie sz cz a n e  s ą  b ąd ź w  p o sz cz e g ó l­
ny ch  p o u cz en ia ch , bąd ź też na k oń cu  k s ią ż k i na 2  ta b li­
c a c h . Na p ierw sze j ta b licy  u w id o czn io n e  s ą  s ia rs z e  i n o w ­
sze m o ń ele  s y s k m u  „U nd erw ood", na druniej ry c in ie  s y ­
stem u „R e m 'n g lo n “. Do ly cii rycin  d odan e s ą  o b ja śn ie n ia  
każdej figury.

Do p od ręczn ik a  d o łą cz o n o  w ie ś ć c ie  dwa ory gin aln e 
lis ly  kup. cu ic , jed n o  po a n ie  i lis i faktu row y. W z ó r karfy 
k o ie sp o n d e n c^ in e j p o d an o  w te k śc ie  ce lem  w ygofow ania  
lislu  iak lu ro w eg o , d o lą c z o r o  n ad lo  drukow any form u larz 
bez  dat.

C zy n iąc z a d o ść  w y n o g e m  p lanó w  n au k ow y ch  dla 
akz em ii i d w u k lasow y ch  sz k ó l han d lo w y ch , d o d an o  do 
ca lo k s z la llu  nauki- zew a rieg o  w iz  l tk c y a c h  „D od atek *, 
z a b ie r a ją c y  l is 'y  han d lo w e w  p o lsk im , n ie m k c k im  I fran ­
cu sk im  je^ y ru  L>sly te w n i .n  Di z ą cy  na m a sz y n ie  n o ­
tow ać n^ipicrw  z n ak am i anograticznym i pod d y k ia le ir
ii cz y cie ia  lub k o g o k o lw iek  z d om ow y ch , a  dc p iero  na 
p o oai_w ie w u s u  go ' t  n >gramu prz. p isy w ać je  na mu- 
» i ) i  ie p r r c c d .a j^ o y c n  pou zeń i w zorów

U e lv  w  po r ę c z n i k u  m a i .  f y m  >1- c i ;  w y -rzerrać  w  prze­
c ią g i  b u  o. - 4 1 y uz-i i c z  li 0 4  o a  iny w  io  d niach .

W ^dai ie p. oręcznika -nfalo tia iąD ić r/ed w a k a cy a n  i. 
lak żeby z p cz^ikśjŚn now eu n  ku sz k o ln e g o  m ó g l hw  
b y ć v.pr w aóz ny w - a sz v th  sz k o ła c h  ha'-dlO'»■yc, , . 7  po- 
w  du iedin-k i ier zew i zi^n ih  iru > o ś c i  iech n icz ry ^ h  
w y d a r l i  ui o I j  z- 1 ó.ii o l . i - n  k p o Ji^ cz n l.c  m oże 
b . ć  jgż c a  z w i 'o v . t d z .n  r o  “zk ó l, ja k k o l.. U k u czn io- 
w 2 I l  z .n i . e  ? n ' C 7 i i e  po^lą i!i w n a u ce  p isa n ia  na 
m a s z ,n ie . U o . r. e L ę dz e .  gdy przecz taią so b  e p ouczę 
nia z p ierw szych  s z e ś c iu  I. kc>i. a ć *m  zenla ro zp o czn ą 
p rzcD isyw ać począw u^y od Ickcy i V I.

P od ręczn ik  n ad a je  s>ę równi- ż do uży ku i sam ou k ów . 
U czący  s ię  po w zięciu  p o d ręczn ik a  do ęk i p rzep isu je 
n a  p o d sla w ic  p od an ych  w  p o d ieczn ik u  w sk azów ek  
ć w icz e n ia  i b ez  p o m o cy  n au czy cielu  pofrali w y k o n a ć  p o ­
lecen ia  o d n o śn ie  do p rzeczy lan y ch  p ou czeń  o sk ła d o ­
w ych c z ę ś c ia c h  m aszy n y 1. Z ad aniem  n a u cz y cie la  byłoby 
e .  en fu aln e d og ląd an ie , czy  uczeń w zględ nie u czen ica  
s fo s i je s ię  d c  w sk rz ó w e k  i cz y  o d p o w ie d -io  m terprclule 
p o u czen ia . Zdarza s ię  c z c s lo , że u czeń  z U n i s t a  nie 
zap am iętu ję  so b ie  c a h g o  zd an ia , n ie  przestrzega popraw  
n e g o  p op raw ian ia  Dlędów, n ie  c z y śc i m aszy ny  i t. ć *

Z taięgr?sltich.
ja k o  32  i 3 3  num er w ydaw nictw  „K siążn icy  p o lsk ie j 

T ow . N aucz. S z k ó l w yż." o p u ściły  św ieżo  p ra sę  ćru k a r 
s k ą  n a s tę p u ją ce  bzrd zo  a k lu a ln e  n u b lik a c y e :

Dr. Eugeniusz Romer: O szczędn ość lndcw* Cena koT. 
1 5 0 . Z obrazo- an ie  z a o o b icg liw e j p r a .y  n a sz e g o  ludu 
w dziedz m e o sz cz ę d n o śc i.

Dr. Jozef Hcrncwski:- Ksmc obrona or anlzmn »  wilce
0 zeronio i życie, a b jr- My, s ta ro ś ć  1 śmierć. Dz e lk o  
lo n a o ita u e  p o p u larn ie , b a ro z o  je s l  na c z a s ie , ze  w zg lę­
du na w zm aga ą cą  s ię  z każdym  dn em , z w ła sz c z a  w  na­
szym  k ra ju , śm ie rte ln o ś ć  sp o w o d o w a n ą  n astęp stw em  o b e ­
cn e j w ojny .

Na układ zie  z n a jd u je  s ię  rów nież w „K sią ż n icy  p o l­
s k ie j"  ś w i i  żo w yd an a nroszu ra  :

J ó z e f  Kapuściński, n au cz , k ra jo w e j S z k o ły  k u p ieck ie j 
w  Tai now ie. Poaręo^nik do naaki »isanla ni mneiynle 
dla sz k ó l hand ow ych , n ak ład ów  p isa n ia  na ir.as. n ie
1 sa m o u k ó w . T arn ów  1917. Nawlad A u fcra . u n ik ie m  Jó- 
zeta  F is z a  w T a rn o w ie . C ena p o d ręczn ik a  bro szu ro w a­
n ego 12 k or.


